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papieskiej w  poszczególnych k rajach  jak  i zbiory szczegółowych uw ag, sugestii
i decyzji odnoszącyh się do spraw  bardzo konkretnych, ak tualnych  w łaśnie w 
momencie form ułow ania instrukcji. Podkreślano w  tym  kontekście w yraźną róż­
nicą w  stosunku do instrukcji w eneckich — poświęconych z reguły  analizie 
sy tuacji rea lne j i ak tualne j. Niepokój wzbudziło stw ierdzenie n ieprzystaw alności 
in strukc ji w atykańsk ich  do następującej po nich korespondencji bieżącej (pisze 
się w niej zupełnie o czym inym , niż m ożnaby się spodziewać na podstaw ie in ­
strukcji), co n a  przykładzie h iszpańskim  w ykazał A. Borromeo.

Można n a tu ra ln ie  dyskutow ać — i tak ie  akcenty pojaw iały  się podczas rzym ­
skiego spotkania — czy publikow anie sam ych tylko instrukcji generalnych  j.est 
zabiegiem  najszczęśliwszym. Czy poszczególne in strukcje  m ożna rozpatryw ać w  
oderw aniu  od całego kom pletu następujących po nich w skazów ek bieżących, s ta ­
łych doniesień nuncjusza adresow anych do dyplom atycznej cen trali, w reszcie jego 
re lacji końcowej — podsum ow ującej cały okres nuncja tu ry . Obfitość, w ym agająca 
n iezm iernie żm udnej i szerokiej kw erendy , oraz w artość zebranego m ateria łu  po­
w strzym ują jednak  od snucia tego rodzaju  rozw ażań. G eneralnym  celem pozo­
sta je  bowiem  udostępnienie zain teresow anym  badaczom  m ożliw ie kom pletnego 
zestaw u m ateriałów  wszystkich now ożytnych nuncja tu r. In icjatyw a, k tó rą  zapo­
czątkow ały tomy Ja itne ra , zbliża nas do tego celu i z pew nością przyspieszy mo­
m ent sform ułow ania sądów i ocen generalizu jących  — odnoszących się do zjaw isk 
długofalowych. Je j natu ra lnym  uzupełnieniem  byłoby w ydaw anie zbiorów relacji 
finalnych nuncjuszy, a równolegle prace nad  publikacją pełnej korespondencji 
poszczególnych nuncjuszy z pew nością będą kontynuow ane.

Na koniec w yrazić należy żal, iż historycy polscy — poza niżej podpisanym , 
w ystępującym  jednak jedynie w  roli słuchacza — nie byli na tym  spotkaniu  r e ­
prezentow ani. Zaś badaczom niem ieckim  gratu low ać należy kolejnego poważnego, 
choć bynajm niej nie odosobnionego osiągnięcia na polu badan ia  i w ydaw ania m a­
teriałów  nuncja tu r, co do k tórych w artości, jako w m asow ej skali w ystępującego 
źródła historycznego, zgadzają się wszyscy, lecz konsekw entnie prow adzić efek­
tyw ną akcję ich w ydaw ania i analizy  po trafią  ty lko nieliczni.

W ojciech Tygielski

H. F. K. v a n  N i e r  o p, Van ridders tot regenten. De Hollands?  
adel in de zestiende en de eerste helft van de zeven tiende eeuw, De 
B ataafsche Leeuw. [b. m. w.] 1984, s. 342.

M onografia szlachty w  prow incji H olandii o tw iera now ą serię w ydaw niczą 
Hollandsche H istorische Reeks, opartą  na fundacji o te j sam ej nazw ie i m ającą 
w ydaw ać odtąd co najm nie j jedną m onografię rocznie. N ie odkładając oceny do 
ostatn ich  zdań recenzji stw ierdzim y na w stępie, że książka v a n  N i e r o p a  zapo­
w iada to przedsięw zięcie bardzo dobrze. W k ilku  rozdziałach om aw ia au to r szcze­
gólne cechy szlachty ho lenderskiej i je j w ew nętrzne podziały; dem ografię grupy;: 
endogam ię i m ezalianse;' sy tuację gospodarczą, udział w  rolnictw ie, adm inistracji,. 
zadłużenie, udział w  zyskach z sekularyzacji dóbr kościelnych; w reszcie w  czte­
rech  ostatnich — różnorakie problem y życia politycznego i stosunku do m ieszczań­
stw a (patrycjatu) w  zm iennych w aru n k ach  równoczesnego w zrostu gospodarczego,, 
konflik tu  z H iszpanią i tw orzenia odrębnych s tru k tu r  państw ow ych w  Północnych 
N iderlandach. Każdy rozdział wieńcz[· zwięzłe podsum ow anie, całość zaś uzupeł­
n ia ją  załączniki i b ibliografia. Tom został w ydany  z rzadko  spotykanym  dobrym, 
sm akiem : druk  i układ odpow iadają zwyczajom m onografii naukow ych — są
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w yraźne ale oszczędne, natom iast doskonały p ap ier pozwolił na dołączenie bo­
gatych  ilustracji, z k tórych  w iele rep roduku je  zbiory pryw atne.

Problem , dla którego studium  szlachty holenderskiej w ykracza poza historię 
regionu, to adap tacja  trad y cy jn e j elity  do w arunków  w ytw orzonych przez burzli­
w ą urbanizację i w zrost gospodarczy w  sam ym  centrum  „europejskiego system u 
św iatow ego”. Od innej strony  można by to określić jako docieranie się system u 
współżycia elit m iejskich i tradycyjnych . Tym pierw szym  poświęca się zazwy­
czaj w ięcej uw agi, stanow iły one bowiem w om aw ianej epoce novum  jako siła 
dom inująca w skali całych krajów , w  N iderlandach zaś stały  się w  XVI/XVII w. 
zjaw iskiem  dopraw dy spektakularnym . Jerzy  Ossoliński podróżując jako poseł 
przez N iderlandy do Anglii w  1620 r., odmówiwszy odpowiedzi Stanom  H olandii 
cieszył się, że „elusi rusticita tem  pysznego chłopstw a” 1 — postaw a zapew ne cha­
rak te ry styczna dla polskiego m agnata. Pół w ieku później dyplom ata angielski, 
S ir W illiam Tempie, w ykazał doskonałą orientację, tak  u jm ując ro lę szlachty w 
tejże prow incji:
The Nobles, though th ey  are fe w  in th is Province, y e t are not represented by all 
the ir  num ber, but by Eight or Nine, who as D eputies fro m  their Body have  
Session in the Stntes-Provinciial — — Though th ey  have all together but one 
voice equal to the sm allest Town; ye t th ey  are ve ry  considerable in  the G overn­
m ent, by possessing m any of the best Charges both C ivil and M ilitary, by having  
the direction of all the Ecclesiastical Revenue tha t was seized by the S ta te upon  
the change of Religion; and by sending their D eputies to all the Councils both  
of the G eneralty and the Province — — T hey give their Voice first in the 
A ssem bly of the  States, and thereby a great w eight to the business in  consul­
ta tio n 2.

Jednak  wśród obserw atorów  sceny niderlandzkiej p rzew ażała tendencja do 
lekcew ażenia szlachty: Fynes M oryson (którego van  N ierop cytuje) stw ierdzał, 
że N obility or C entry  została już daw no w ykorzeniona — jak  w  Szw ajcarii —, 
żyje after the Plebeian m anner  i nie przestrzega zasad endogam ii (s. 14). Dostrze­
gając różne tego bezpośrednie przyczyny, wszyscy w łaściw ie, od XVI po X X  w iek 
zgadzali się, że szlachta tam tejsza to zjaw isko zanikające, jakby m arginalne, bez 
znaczenia (por. s. 19).

Van N ierop jest innego zdania, zaś swą tezę przeprow adza bez w łaściw ej 
w ielu autorom  tendencji do g loryfikacji czy pow iększania przedm iotu  w łasnych 
badań. Spadek dem ograficzny nie ulega w ątpliw ości; w ynika on z zam knięcia 
się stanu, k tó ry  po zerw aniu  prow incji z koroną hiszpańską (Egmont, Horne, O rań- 
czyk stąd w łaśnie pochodzili!) u trac ił możność now ych nobilitacji. Z resztą dążność 
do zam knięcia się była znacznie wcześniejsza, wcześnie też zaznaczyły się w e­
w nętrzne podziały stanow e. Szlachta u ty tu łow ana (qui gaudent praerogativa no- 
bilitatis) była bardzo nieliczna i w ym ierała  szybko a le  nobilitas secundi ordinis 
podkreślała swą wyższość nad nobiles recentiores (czyli te r tii ordints) i nie do­
puszczała do sw ych przyw ile jów  szlachty prow incji sąsiednich.

Hipoteza słabości dem ograficznej badanej grupy  nie spraw dziła się (odsetek 
mężczyzn zm arłych bez m ęskiego potom ka spada między p ierw szą a d rugą połową 
XVI w. z 26 do 9,5), jednak  od sam ego początku następnego stulecia w ym ieran ie 
rodów  szlacheckich stało się regułą. Szlachta stanow iła zresztą grupę nader n ie ­
w ielką: około 150 dorosłych mężczyzn w  początku okresu, ca 3,6 prom ille w  po­
czątku XVI stulecia, zaś 2,9 w  jego połowie — głów nie w  w yniku  znacznego 
p rzyrostu  plebejskiej ludności p row incji (s. 29). M oryson m ylił się, sądząc, że ho­

1 J. O s s o l i ń s k i ,  P am iętniki, wyd. W. C z a p l i ń s k i ,  W arszaw a 1976, s. 110.
2 W. T e m p i e ,  Observations upon the United Provinces of the Netherlands , 

wyd. G. N. C l a r k ,  C am bridge 1932, s. 64.
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lenderska Ridderschap  nie p rzestrzega endogam ii — dochow yw ano jej w 90л/о 
przypadków . Również pielęgnow anie rycersk ich  cnót, żywot m ore nobiliari służyły 
odróżnieniu szlachty od innych grup  elitarnych.

Nie po tw ierdził się także pogląd, że w  N iderlandach trw ała  o tw arta  ry w a li­
zacja między szlachtą i m ieszczaństw em , w  k tó rej w szystkie a tu ty  m iało to o s ta t­
nie. Szlachta poczęła wycofywać się z udziału w rządach jeszcze za K arola V, 
a to w  zw iązku z m odernizacją zarządzania krajem , czyli z p rofesjonalizacją 
urzędów. Szlachcic nie w idział dla siebie m iejsca w urzędach-kolegiach, gdzie 
konieczne staw ało się w ykształcenie praw nicze, natom iast u trzym yw ał się oligopol 
godności honorowych (często lukratyw nych) i stanow isk w  arm ii i flocie.

Tu dostrzegam y isto tną lukę w  prezen tacji zagadnienia: nie poznajem y w y­
kształcenia synów szlacheckich. W bibliografii nie m a książki W. Th. M. F r  i j­
h o f f a, k tóry  zresztą całkiem  pom ija pochodzenie społeczne s tu d e n tó w 3. W k rę ­
gu k u ltu ry  n iderlandzk iej XVI/XVII w. studia były nie ty lko środkiem  aw ansu 
społecznego ale także — dla młodzieży ze środow isk e lita rn y ch  — przyjętym  
stałym  elem entem  k u ltu ry  i w ychow ania. Mówi się obecnie o a ry stok ra tyzacji 
uniw ersytetów  w  E u ro p ie4. Z pew nością inaczej studiow ali i odm iennie w yko­
rzystyw ali edukację hom ines novi i m łodzież z elit m iejskich; L aw rence S t o n e  
zwrócił uwagę, że młodzi ary stok raci angielscy n ie s ta ra li się o stopnie naukow e 
(co, dodajm y, z czasem stało się rów nie w ażnym  elem entem  ich sty lu  życia na 
uczelniach jak  sam a konieczność pobytu  w  odpowiednich college’a c h )5. W połud­
niowych Niemczech natom iast — jak  to w ykazał R ainer A. M ü l l e r  — solidne 
fachow e w ykształcenie praw nicze pozw alało synom  szlacheckim  ryw alizow ać 
z radcam i pochodzenia m ieszczańskiego6.

P row adzi to do dwóch konkluzji dotyczących tem atu  książki v an  Nieropa. 
Primo, pozostaje o tw arta  spraw a, czy szlachta holenderska prow adziła odm ienną 
niż jej b rac ia  w  sąsiednich prow incjach  stra teg ię  edukacyjną: H ilda d e  R i d d e r -  
- S y m o e n s  zanotow ała sporo B rabantczyków  w O rleanie i pisze ogólnie o „ary ­
stokratycznej suprem acji” uniw ersytetów , jakkolw iek te rm in  „a ry sto k rac ja” rozu ­
m ie najw yraźn iej bardzo szeroko7. Secundo, nasuw a się refleksja  na tem at roz­
m aitych form  udziału e lit rycersko-arystokratycznych  w  system ach w ładzy wczes­
nych w ieków  nowożytnych. Biorąc pod  uwagę całą Europę łacińską łatw o w y­
kazać liczne w arian ty  adap tacji te j w arstw y  do zm ienionych stosunków  gospodar­

3 W. Th. M. F r  i j h o f f, La Société néerlandaise et ses gradués, 1575—1814. 
Une recherche sérielle sur le sta tu t des intellectuels à partir des registres u n i­
versitaires, A m sterdam  1931.

4 R. A. M ü l l e r ,  A ristokratisierung des S tudium s? B em erkungen  zu r Adels­
frequenz an süddeutschen U niversitäten im  17. Jahrhundert, „G eschichte und 
G esellschaft” t. X, 1984, z. 1. „»Aristokratisierung des S tud ium s im  17. Jahrhun­
dert« m ein t also zw eierlei: zu m  einen den  — verglichen m it dem  B evölkerungsnn- 
teil — unverhältnism ässig hohen A nteil adeliger S tuden ten  an der G esam tscho­
larenschaft, zum  anderen das sich verändernde universitäre A m biente, dem  der 
Adel erfolgreich seinen S tem pel aufgedrückt ha tte” — oto konkluzja (s. 46).

5 L. S t o n e ,  The Crisis of the Aristocracy, 1558—1641, O xford 1965, s. 688. 
także w ielokrotnie w  późniejszych pracach.

e R. A. M ü l l e r ,  op. cit.; t e n ż e ,  U niversität und Adel. Ein je soziostrukturelle  
Stud ie  zur G eschichte der bayerischen L a n d esu n iven itä t Ingalstadt 1472—164S, 
B erlin  1974; t e n ż e ,  Sozialstatus und Studienchance in  В а џ ет  im  Z eita lter des 
Absolutism us, „H istorisches Jah rb u ch ” t. XCV, 1975.

7 H. d e  R i d d e r - S v m o e n s ,  The Elite of the N etherlands at the U niver­
sities of the 16th C entury  (w:) De Eeuw  van M arnix van St. Adelgonde. In ter-  
un iversita ir Colloquium  oi)er 16de Eeuw se Geschiedenis, Oiostende 1982, s. 52. 
Szczegółowo о N iderlandczykach w  O rleanie: Brabanders aan de rech tsuniversite it 
van Orleans (1444— 1546). Een socio-professionele studie, „B ijdragen to t de Ges­
chiedenis” t. LXI, 1978, z. 3—4, s. 224—232; dalej, r. V, o k arie rach  studentów  
brabanckich.
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czych i wymogów biurokratyzu jącego  się ap a ra tu  w ładzy. Z czasem, jak  sądzę, 
ryw alizacja w  kategoriach  szlachta-m ieszczaństw o tra c i na znaczeniu (dla H olandii 
dostrzega to autor), jednak  w  okresie, gdy k sz ta łtu je  się wczesnonowożytne pań­
stw o te ry to ria lne , tj. w  XV do początków XVII stulecia, obecność plebejskich kan ­
dydatów  do obsadzenia stanow isk  w  adm in istracji i w ładzach cen tralnych  (kole­
gia, nadw orne i ta jne  rady  etc.) zagrażała pozycji szlachty, k tó ra  uw ażała się za 
n a tu ra lnych  doradców  w ładcy i jego kadrę  adm inistracy jną. To byw a powszech­
nie przyjm ow ane. B rak  jednak  zestaw ień w szerszej skali, w  szczególności nie 
zestaw iono dla zbadania czynników  spraw czych krajów , w  których  stan  szlachecki 
był liczny i tych, gdzie liczyć go trzeba w prom illach  ogółu ludności. S krajny  
casus holenderski nasuw a m yśl, że można by — naśladu jąc socjo- i politologów — 
rozpocząć od zebran ia hipotetycznie najw ażn ;ejszych zjaw isk określających pozy­
cję szlachty wcbec jej konkurentów  do władzy. W grę w chodziłaby jej względna 
i bezwzględna liczebność, ekskluzyw ność (endogamia i nobilitacje), źródła do­
chodu (kwestia wysoce zm ienna w  te j epoce przełomu), s tru k tu ra  reprezen tacji 
stanow ej; analogiczny kw estionariusz należałoby przedstaw ić mieszczaństwu; 
wreszcie reform ację lub trw an ie  przy Rzymie z rac ji sekularyzacji i odmienności 
s tru k tu r  w ładzy duchow nej uznać trzeba za istotną sferę problem ów.

Biorąc pod uwagę dwa k ra je  o n ielicznej szlachcie — H olandię i Danię — 
zestaw im y, na przykład , sk ra jn ie  przeciw staw ne sobie k ie ru n k i rozw oju. W D anii 
w połowie XVII w. szlachta stanow iła ok. 2,5 prom ille ludności (155 rodów  ok. 
500 r c d i in )8. Tam  jednak  pełnienie funkcji urzędowych (sądowych, fiskalnych, 
udział w radzie państw a) po solidnych studiach za gran icą i p rak tyce w  kance­
la riach  królew skich należało do re g u ły 9. W ycofywanie się z k a rie r  urzędniczych 
nie wchodziło w grę. O dw rotnie: posiadanie przodka w rigsrád decydowało o s ta ­
tucie społecznym. S tan  szlachecki był jednak  o ty le  m niej niż w  H olandii eksk lu­
zywny, że nie zam ykał się, jak  Ridderschap, przed przybyszam i odpowiedniego 
pochodzenia: w Danii przed absoluty stycznym  zam achem  stan u  F ryderyka III 
(1660 r.) m iejscow a szlachta stanow iła już tylko niew iele ponad połowę stanu, 
ustępując napływ ającym  Niemcom i H olsztyńczykom 10. W reszcie, aż po tę p rze­
łom ową datę, nie stanow ili konkurencji m ieszczanie. Można by też wysunąć hipo­
tezę, że kom prom is szlachty wobec m ieszczaństw a (czy też szczególnie — p a try - 
cjatu) stw arzając niem ałe trudności usuw ał jednak  ryzyko skierow anego przeciw  
ary sto k rac ji sojuszu między w ładcą a mieszczaństwem , k tó ry  jak w Danii po 1660 
i Szw ecji po 1680 gw ałtow nie przekształcić m iał s tru k tu ry  w ładzy.

Możnaby wreszcie zauw ażyć, że sztywność s tru k tu ry  stanow ej szlachty holen­
dersk ie j (w szczególności po 1581 r., gdy oderw ała się od dotychczasowego suze- 
rena) kontrastow ała z burzliw ą ew olucją m ieszczaństwa te j prow incji i rozwo­
jem  państw a Zjednoczonych Prow incji. Van N ierop słusznie podkreśla, że w y­
tw orzyły się dw ie oligarchie: p a try c ja tu  i szlachty. A rystokratyzacja Republiki 
dokonyw ała się w procesie co najm n ie j podwójnym : zarów no w  łonie mieszczań­
stw a jak szlachty, w w arunkach  znacznej zgodności między tym i grupam i (rozdz. 
8.4, s. 224 i nast.).

Kluczowe dla dziejów N iderlandów  pytanie, czy rew olucja oznaczała szansę 
czy zgubę dla holenderskiej szlachty nie może uzyskać jednoznacznej odpowiedzi. 
S tan  ten  przeżyw ał w  XVI i na początku następnego stulecia kon iunk tu rę  dobrą:

8 E. L a d e w i g  P e t e r s e n ,  Fra standssam fund til rangssam fund 1500—1700, 
D ansk social histoire t. I l l ,  K ebenhavn 1980, s. 267.

9 Zob. Rigsråd, adel од adm inistration  1570—1648, w yd. K. J. V. J  e s p e r  s e n, 
Odense 1980, passim.

10 E. L a d e w i g  P e t e r s e n ,  op. cit., s. 266; au to r uprzejm ie udostępnił mi 
m aszynopis obszernej p racy  Adel, gods од embede. S tud ier і D anviarks sociale од 
ekonom iske historie 1560—1680, gdžie szerzej na te tem aty.
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korzysta ł z kon iunk tu ry  handlow ej, u trzym ał swój stan  posiadania, znalazł m ie j­
sce w  aparacie w ładzy, ukształtow ał się oligarchicznie. Z drugiej strony  odcięcie 
od korony skazało go na pow olne w ym ieranie: bez kró la nie ma szlachty, bez 
szlachty nie m a króla — słusznie pow tarzano w  Europie na długo przed M ontes­
kiuszem . Dla s t a n u  była to klęska, dla jego członków stw arzało  to szansę. Nie 
jest w ięc przypadkiem , że problem  m łodszych synów, tak  palący zwłaszcza w  A n­
glii, w  rozw ażaniach van N iepora nie pojaw ia się.

Równocześnie z om aw ianą książką w ydał je j au to r artyku ł, w  k tó ry m -za ją ł 
się re lacjam i między W ilhelmem O rańskim  a szlachtą n id e rla n d z k ą и . Pozycja 
W ilhelm a jako przywódcy politycznego, nam iestn ika (stadhouder) aż trzech p ro ­
w incji (Holandii, Zelandii i U trechtu), w reszcie znakom itego szlachcica stw arzała 
m u szczególne szanse działania. Czy m ożna go określić jako patrona dysponują­
cego klientelą?

N otujem y tę  spraw ę, to szczególne pytanie, bowiem  zain teresow anie k lien te liz- 
m em  w  odniesieniu do Europy w czesnych stuleci now ożytnych rośnie. O kreśleniu 
„pa tron” n ad a je  się bądź sens w ąski (osoba nada jąca  godności, m ianu jąca  u rzęd­
ników ; por. także p a tro n a t kościelny, artystyczny) albo też bardziej un iw ersa l­
ny — jako człon „asym etrycznej d iady” patron-k lien t, trw a le  zw iązanej z sobą 
w zajem nym i, różnorakim i pow innośc iam i12. W tym  przypadku chodzi o stw ierdze­
nie, czy istn iały  w N iderlandach stosunki k lien ta rne  owego drugiego typu  i czy 
w yw arły  one w pływ  na przebieg w ydarzeń  w  drugiej połowie XVI stulecia. 
Van N ierop neguje istn ienie „in tensyw nej form y w ierności” (na k tó rą  taki- n a ­
cisk kładzie Roland M o u s n i e r) określając to  jako koncepcję „rom antyczną" 4  
Isto tn ie , nie w idać racji, by przyjm ow ać prima facie dek laracje uczuć do osoby 
postaw ionej w yżej, które h isto ryk  francusk i w ielokrotnie przytaczał. N atom iast 
p a tro n á t w  znaczeniu trw ałego stosunku w ym iany lojalności za protekcję to z ja­
w isko niezw ykle szeroko rozpowszechnione. W czasach now ożytnych klasyczna 
erudyc ja  literacka przyw róciła m u tradycy jną  te rm ino log ię ,4. Zdaniem  Nieropa, 
W ilhelm  O rański jako p a tro n  m iał niew ielk ie pole do działania — m niejsze niż 
jego poprzednicy sprzed rządów  w  N iderlandach  M arii W ęg ie rsk ie j15. W szczegól­
ności nie udało się w ykazać t r w a ł y c h  w ięzów zależności: część zw iązanej 
z O rańczykiem  szlachty poszła za nim  w  czasie konflik tu  z Filipem , część w y­
b ra ła  lojalność wobec w ładcy: au to r w spom ina też (choć bez precyzow ania) 
o „m obilności poziom ej”, czyli o skłonności klientów  do zm iany patrona.

P rzyczynek do polityki O rańczyka, mimo sceptycyzm u au to ra  co do in ten ­
syw ności w ięzi k lien tarnych , porusza n ad e r w ażny problem  funkcjonow ania stanu  
szlacheckiego i jego kontaktów  z innymi. Jeśli naw et możliwości stadhoudera 
były istotnie tak  ograniczone, nie m usi to oznaczać n ie istn ien ia zjaw iska. H elm ut

11 W illem  van Oranje dis hoog edelman: patronage in  de H absburgse N'eder-
landen?, „B ijdragen en  M ededelingen betreffende de Geschiedenis der N ederlan- 
d en ” t. 99, 1984, z. 4, s. 651—676. . . .

12 Omówienie defin icji i term inologii z tego zakresu  pozostaw iam y do innej 
okazji. Nb. van  N ierop przytacza na ogół nie znane prace holenderskie z tego 
zakresu, por. „Sociologische G ids” t. XVI, 1969.

15 R. M o u s n i e r  s^ye rozw ażania o fidélité  d rukow ał w ielokro tn ie; przew od­
n ik  po publikacjach i rozw inięcie jego tez przez uczniów i fideles  zob. Clientèles 
et fidélités dans le tem ps et l'espace Y. D u r a n d a  w wyd. przez tegoż Hom­
mage à Roland M ousnier. C lientèles et fidélités en Europe à l’époque m oderne, 
P aris 1981.

14 Np.: Vùus êtes m on p a t r o n ------- Je m ’attends donc à  vous com m e à m on
Maecenas. V a n  N i e r o p ,  W illem  van Oranje, s. 676. Dr E rw in  R i e d e n a u e r  
z M onachium  w skazał mi uprzejm ie' podobny tekst z kręgu południowoniem iec- 
kiego (1614 r.): W idm ungsschreiben des Philip Jacob Merck..., „M erck’sche F am i­
lienzeitschrift” t. X X III, 1968, s. 238—245, za co serdecznie jestem  wdzięczny.

15 V a n N i e r o p ,  W illem  van O ranje, s. 674.
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K o e n i g s  b e r g e r  przytacza doniesienie M ałgorzaty P arm eńskiej i kardynała 
G ranvelli do F ilipa (г. 1563), iż w  toku  kłótni A erschot m iał zawołać do Egmonta, 
że ma za sobą nie m niej szlachty i przyjaciół niż inn i panowie. Nie brak  też 
dowodów, że sam k ard y n a ł G ranveile budow ał swe stronnictw o w  podobny spo­
sób, czerpiąc stronników  głów nie w  tym  sam ym  kręgu szlachty. Głównie, bowiem 
k lien tam i staw ali się także urzędnicy  i zbiorowe grona — rady  m ie jsk ie 16.

Z zestaw ienia tych k ilku  obserw acji na tem at w ięzi k lien ta rnych  w ynikają 
pew ne w nioski-hipotezy. Tak więc nie w ystarczają dziś analizy  dotyczące w y­
łącznie s k ł a d u  stanu  szlacheckiego na danym  te ry to rium  i jego odm ienności 
od innych stanów  czy grup; n ieform alne Więzi w ew nętrzne i tak ież kontak ty  
z innym i grupam i, k tórym  do niedaw na poświęcono n ad e r m ało uwagi, ckazują 
s ię  czasem głównym  elem entem  życia politycznego. W przypadku  N iderlandów  
z ich nieliczną, ale silnie zróżnicow aną m ajątkow o szlachtą (Nierop zw raca na to 
uwagę) zależność uboższej w arstw y  szlacheckiej bądź to od arystokra tów  sensu  
strictiori, bądź też cd m iejscow ych patryc jatów  w ydaje  się n ieunikniona. W ypada 
s ię  spytać, jak i był udział te j grupy w  piastow niu ważnych, bądź lukratyw nych, 
urzędów; inaczej rzecz u jm ując :, czy nie zaznaczała się w  łonie samego szlachec­
kiego stanu tendencja oligarchiczna? Rozdział dotj^czący College van de R idder- 
schap (zgrciredzenia stanowego) zdaje się to sugerow ać dla okresu przedrew olu­
cyjnego; inform acje o drugiej poło\yie badanego okresu nasuw ają  ten wniosek 
w yraźniej (s. 178—187, 220—224). M ielibyśm y więc do czynienia z dążeniem  oli­
garchicznym  w ew nątrz oligarchii, jaką form ow ała cała holenderska szlachta.

K siążka van  N ieropa, cgraniczona tem atycznie do n iew ielk iej grupy na m a­
łym  tery to rium , m a znaczenie jako studium  pewnego przypadku skrajnego i te ry ­
to rium  o szczególnym dla owej epoki znaczeniu. T endencje oligarchiczne są dla 
owych czasów charak terystyczne i one w  znacznym  stopniu ksz tałtu ją  obraz 
polityczny Europy. A rtykuł o W ilhelm ie O rańskim  w skazuje możliwość innego 
spojrzenia na tę sam ą zbiorowość. Łącznie stanow ią one cenny w kład w  zrozu­
m ienie skom plikowanego zjaw iska konfliktów  w ew nętrznych i m odernizacji spo­
łeczeństw a niderlandzkiego.

A nton i Mączak

M arian  M a c i e j e w s k i ,  „Choć RadziwiU, alem  człowiek...”. Ca- 
wąda rom antyczna prozą, „B iblioteka R om antyczna”, pod redakcją  
M arii Jan ion , W ydaw nictwo L iterackie, K raków  1985, s. 469, 54 ilustr.

R ehabilitacja  k u ltu ry  sarm ackiej dość szybkim i krokam i postępuje naprzód; 
po portrecie, k tó ry  zdom inow ał przed parom a la ty  znakom itą w ystaw ę k rak o w ­
ską „Polaków p o rtre t w łasny”, przyszła kolej na gawędę szlachecką, ów osobliwy 
rodzaj opow iadania nieznany, przynajm niej w  tym  kształcie piśm ienniczym , innym  
lite ra tu rcm . O statnio (w serii „B iblioteka R om antyczna”, redagow anej przez M a­
r ię  J a n i o n )  ukazała się celnie zestaw iona antologia M ariana M a c i e j e w ­
s k i e g o  „Choć Radziwiłł, alem  człowiek.... G aw ęda rom antyczna prozą”. Nie 
przypadkow o tomik, na k tóry  złożyły się fragm enty  u tw orów  Ju liusza Słow ac­
kiego, Zygm unta K rasińskiego, H enryka Rzewuskiego, K azim ierza W ładysława 
"Wójcickiego, Ignacego Chodźki, Zygm unta Kaczkowskiego i Józefa Ignacego K ra ­
szewskiego, tra f ił w łaśnie do te j serii. G awęda szlachecka narodziła  się bowiem

19 H. K o e n i g s b e r g e r ,  Orange, G ranvelle and Philip II, m aszynopis re fe ­
r a tu  na konferencję H istorisches Kolleg -v M onachium  w październiku 1984 
.{w przygotow aniu do Jruku).


